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R atu jm y  lud!
Straszna klęska głodowa jaka grozi 

naszemu biednemu ludowi wiejskiemu, po­
ruszyła kraj cały a nawet obcych, którzy 
jak n. p. Wiedeńczycy zbierają na ten cel 
składki. Z czasopism lwowskich i krakow­
skich tudzież prowincyonalnych wićmy jak 
zacni obywatele kraju i nasze szlachetne 
Polki krzątają się by zebrać grosz na rzecz 
tych nieszczęśliwych.

Tylko jeden nasz Drohobycz, który 
tak wesoło spędził zapusty i zabawiał się 
rozlicznymi widowiskami, —- niedaje w tej 
sprawie znaau życia, tak jak gdyby tu nie­
było serc na klęsłtę włościan litościwych i 
bratnią ku niemu miłością pałających. —

A przecież wićmy że tak źle nie jest 
że i tu znajdą się ludzie dobrych, szlache­
tnych serc i wznioślejszych uczuć, że i tu 
są prawe Polki, którym niedola ludu obo­
jętną być nie może. — O cóż więc chodzi ? 
Oto brak tylko inicyatywy, brak energi­
czniejszych żywiołów któreby podniosły spra­
wę, zadęli się urządzeniem na ten cel czy to 
składek po mieście, czy t. z. koncertu prze­
chadzkowego (concert promenadę), odczy­
tów, wieczorku muzykalno deklamecyjnego 
i. t. p. ku czemu Drohobycz posiada dosyć 
sił odpowiednich i cennych.

Jesteśmy pewni, że od współudziału nie 
cofnie się nikt z wezwanych a tem bardziej

tu gdzie, chodzi o otarcie nie jednej łzy 
niedoli, możemy śmiało liczyć na gorące 
poparcie naszych zacnych pań, a to już 
połowa wygranej.

Mieliśmy grosz na spędzenie wesołych 
zapust, znajdzie się jeszcze takowy na 
spełnienie tego prawdziwie obywatelskiego 
czynu, — który nam nasze wzniosłe zasady 
religijne i dobrze zrozumiany interes patry- 
otyczny nakazują. —

Było tylu ochoczych aranżerów do we­
sołych zabaw, — a miałoby braknąć chęć 
tnych do zajęcia się sprawą tak ważną, pil­
ną i szlachetną ? Wątpimy i dla tego pod­
nosząc tą kwestyę na porządek dzienny, 
odzywamy się do tych, którzy tu stanowi­
skiem i wpływem zajmują wybitniejsze 
miejsce, by tą sprawą szczerze i iście po 
obywatelsku zajęli. — żywimy niepłonną 
nadzieję, że głos nasz nie przebrzmi bez 
skutku i że już w następnym Nr. naszego 
pisma będziemy w możności donieść o po­
myślnym w tym względzie rezultacie —

W Y B Ó R
burmistrza, zastępcy i trzech asesorów

odbył się w  sali rady miejskiej dnia 5 m arca 
r. b. o godzinie 3 popołudniu, Najstarszy wie­
kiem p. Leib W eingarten  zajął krzesło przewodni­
czącego, powołując do prowadzenia protokółu 
wyboru radnych ks. Torońskiego i p. N. Samu- 
elego. Ze strony władzy politycznej, jaw ił się

sam c. k. Starosta p. Świtalski. Sekretarz M agi­
stra tu  p. F eliński odczytał zawiadomienie o od­
rzuceniu protestów  i zatwierdzeniu w yboru rady  
a następnie dotyczące §. §. ustaw y gm innej 
traktujące o wyborze członków zwierzi hności 
gminnej, — poczem prrzystąpiono do wyboru 
na wniosek radnego p. Jabłońskiego usenie 
odbytego.

N a 32 obecnych radnych (4 opóźniło się), 
otrzym ał n a  b u r m i s t r z a  poseł O c h r y m o -  
w i c z  3 2 głosów — n a  z a s t ę p c ę  b u r m i s t r z a  
p. H e i s z  G r o l d h a m u i e r  36, (p rz jtem  głoso­
waniu bow .em wzeszli już do sali 4 dotąd nieo­
becnych radnych), — n a  I. a s e s o r a  p. dr .  
L u d w i k  P o p ł a w s k i  36, — n a  U.  a s e s o r a  
p. dr .  J a k ó b  F r u c h t m a n n  36, a n a  U L  a- 
s e s o r a  p. J a n  B a t o r o w i c z  32 głosów

R adny p. Dąbrowski wnosi o zapisanie
w protokóle wyboru, iż on i 3 radnych którzy
się spóźnił' nieco, mieli zam iar oddać swoje
głosy na burm istrza p. Ockrymowiczowi. Po 
zamknięciu i podpisaniu protokółu wyboru, o- 
głasza ks. Toroński: iż w ybrani pp.

Ksenofont Ochrymowicz burm istrzem ; 
Uersz Goldbammer zastępcą Lurm Ltrza, 
Dr. Ludw ik Popławski I. asesorem,
Dr. Jakób  F ruch tm aun  U. asesorem a 
J a n  Batorowicz U L asesorem,

M agistratu m iasta Drohobycza.
C. k. S tarosta w zywa by  nowo obrani

złożyli do rąk  jego i delegata W ydziału powia 
towego, t. j. jego wiceprezesa p. W . Błaźowskiego, 
(który się w tedy w sali jaw ił) ustaw ą przepisa­
ne przyrzeczenie, — co też nastąpiło a poozem 
tenże p. S tarosta ogłasza M agistrat m iasta

OTTON HAUSNER
do Bali państwa i miasta Oroliotp

* 1827 f  1890 r.

Bolesna i do głębi wzruszająca wiadomość 
przejęła miasto nasze ciężką żałobą — te  też 
żałobna chorągiew powiewała przez dni kilka 
z ratusza i budvnku magistrackiego Otton Hau- 
sner, zasłużony poseł na Sejm i do R ady pań­
stw a — nonorowy obywatel Lwowa, S tanisła­
wowa, Brodów, Drohobycza, Sambora, Kołomyi 
i Żółkwi, — najznakom itszy reprezentan t współ­
czesnej polskiej intelligencyi i chluba kraju 
całego — zm arł w nocy z 26. na 27. lutego 
we Lwowie.

Polska traci w nim nadepszego syna, spra­
wa wolności tęgiego obrońcę, demokracya i 
stronnictwo postępc we jednego z naj wy bitniejszych 
reprezentantów . Ś. p. O ttm  należał do rzędu 
ludzi, którzy z raz obranej drogi nigdy nie u- 
stąpili, krórzy nigdy nie dali się powodować

niczem, oprócz poczuciu honoru i przeświadczenia, 
że spełniają obowiązek.

Urodził się Otton H ausner w Brodach w 
r. 1827 z rodziny szwa jcarskiej (ojciec pochodził 
z kantonu Appenzell — m atka M iillerówna z 
domu, z kantonu Szafuzy). "Wychowanie odebrał 
niemieckie, a jednak  został Polakiem  z myśli 
i serca z przekonania i uczucia — z prac swych 
i zasług. Do polskości przylgnął nie tylko wsku­
tek  urodzenia w kraju i węzłów rodzinnych 
(ożenił się z Kownacką) — ale przyw iązała go 
do niej cześć dla dzieł polskiego ducha i głę­
bokie poczucie wielkich krzyw d naszego narodu.11 
Początkowo kształcił się ^ e  Lwowie, później 
w B eilinie i W iedniu, dokąd przeniósł się na 
studya uniwersyteckie. W  stolicy nad Spreą 
uczęszczał na  wydział lekarski i brał czyn ly  
udział wspólnie z akademikami we walce uli­
cznej z r. 1848, w stolicy nad modrym Dunajem 
słuchał filozofii i jako gorący młodzieniec wmię-
szał s i ę  w w ypadki z pam iętnego roku, pizyczóm
odniósł lekką ranę — wreszcie odbył kurs a- 
gronomiczny w Uobenbeim  i w r, 1860 osiadł 
na roli w R ata wicach, skąd przeniósł się później 
do Siemianówki pode Lwowem. Nie spoczął 

1 jednak bujną wyobraźnią i żądzą wiedzy podsy­
cany na cichej gospodarce wiejskiej. G-orąca 

| dusza ś. p. H ausnera zapragnęła szerszego świata,

niespokojny duch przyszłego polityka zajął się 
wspaniałym i dziełami sztuki i p iękna z .ednój, 
a sprawami ekonomii politycznej z drugiej strony. 
W  obu tych  kierunkach, estetycznym  i ekonomi­
cznym , pozostawił ś. p. H ausner dw a dzieła w 
obcych językach napisane t. j. L ’oeuvre de la 
peiitture italienne (Lwów 1869) i Vergleichende 
Statistik von Europa  (Lwów 1865).

P raca ostatnia zwróciła nań szczegółu ejszą 
uwagę kół politycznych. W r. 1872 został w y­
brany  do R ady powiatowi j w Brodach, w r. 1873 
do Sejmu z Izby  handlowej lwowekiój, a w r. 
1878 do R ady .państwa, jako poseł większej po- 
s;ądłości w Samborskiem. T ak  w  Sejmie jak  i 
w  parlam encie dał się poznać jako  znakom ity 
mówca, w ładający siinie niem czyzną ; obeznany 
w literaturze niemieckiej. Mowy jego obudziły 
rozgłos po szerokim śwrecie i ro zslaw ły  lego 
imię po całym obszarze ziem polskich i austry- 
ackićh. W  r. 1879 Lwów w ybiera go posłem 
do R ady  pahstwa, jednak  H ausner skłau.» ten 
m and it, aby uratow ać w ątpliw y wówczas m an­
d at z Drohobycza gdzie nie wiedziano, kto zo­
stanie w ybrany. W  Sejmie należał zawsze do 
klubu postępowego, a w ubiegłym  roku został 
prezesem klubu lewicy — oddając demokratom 
niespożyte usługi. W  parlam encie wiedeńskim 
w kw estyi bośniackiej szedł zgodnie z Niemca-
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Drohobycza za ukonstytuow any, a p. Ochrymo- 
wiez jako  burm istrz odbiera znów przyrzeczenie 
od pp. radnych i ich zastępców.

N a tem  zakończono to posiedzenie — a 
p rz j opuszczaniu sali przez radnych, odezwała 
się m uzyka ochotniczej straży ogniowej tryum ­
falnym marszem.

Z  M I A S T A .
(B yły  Zarząd miasta.)

Nieszczęsne miasto nasze pozostawało od 
półtoia roku w kurate li t. j. pod zarządem c. k. 
komisarza rządowego i dodanej m u t. z. rady 
przybocznej czyli bejrathu. Pojm ujem y zapro­
wadzenie tam  takiej kurateli, gdzie z powodu 
złej gospodarki lub popełnionych nadużyć rada 
m iejska rozwiązaną być musi, lecz u nas gdzie 
rada, z swego obowiązku w yw iązyw ała się chlu­
bnie, tylko że nowo w ybrana z winy władzy 
adm inistracyjnej ja k  to orzekł T rybunał adm i­
nistracyjny była nielegalnie co do wyboru 
wyszłą, było to zbytecznem  i sprawdziło chyba 
tylko przysłowie iuż raz w tej sprawie we W a- 
szem piśmie przytoczone: „ ż e  k t o  c h c e  u d e ­
r z y ć  t e n  k i j a  z n a j d z i e . “ W edle słuszności 
i wszelkiej logiki, powinno się było do prze­
prowadzenia nowych wyborów powołać dawną 
radtj, zwłaszcza że listy  wyborcze są gotowe i 
prawomocne, k tóre bez zm iany w m yśl orze­
czenia Tryb. adm inistr. z ‘20. grudnia 1883 1. 
2921 do ponownych wyborów służyć mają, — 
a nie robić na biednej naszej skórze tak  dotkli­
w ych expezymentów. N iestety stało się inaczej. 
Zesłano nam  p. kom isarza rządowego na kiero­
w nika spraw miejskich, dodano mu radę przy­
boczną, k tórą li samo o. k. Starostwo wybrało, 
W ydział powiatowy bowiem niezgodzil się na 
tą  listę, przez co wypadł skład tejże tak  nie­
fortunnie.

Pom inąwszy już  iż takie zarządzenie obraża 
autonom ię nam  zagwarantow aną, przypatrzm y 
się jak ie  to zgubne skutk dla m iasta za sobą 
pociągło. — Na razie niełSh służy następujący 
przykład. Oto tem u nowemu Zarządowi miasta 
zachciało się objąć propinacyę m iasta we własny 
zarząd. I  jak iż  stąd rezultat? Mimo że trafiono 
na człowieka sumiennego, który kierując propi 
nacyą poświęcił się jej z całem zaparciem, przy­
niosła taż w r. 1889 tylko 33.145 złr. 12 ct. a. 
w. — podczas ' gdy przed tem  taż sam a propi­
n a c ja  wódczana czyniła czynsz roczny dzie­
rżaw ny 50.020 złr. a. w. a zatem okazuje się 
ubytek we własnym  zarządzie o 16.874 złr. 
88 ct. a. w. Taki spadek m iał dalsze to nastę­
pstwo, iż obecnie dzierżawa propiaacyi miejskiej 
wynosi za wódczaną r piwną razem 52.250 złr. 
rocznie, — od czego potrąciwszy daw ny czynsz 
dzierżaw ny za samą propinacyę piwną 13.151 
złr. .a. w. — okazuje się że sama propinacya 
wódczana, k tóra dawniej niosła 50.020 złr. dziś 
czyn: tyiko 39.099 złr. — a więc przyniosła 
stratę gm inie 10.911 złr. a. w. rocznie. — Czyż 
trzeba tu  jeszcze wymowniejszych dowodów? —

mi, — w spraw ach w ew nętrznych monarchii, a 
zwłaszcza gdzie szło o kw estye sprawiedliwości 
wobec nie niem ieckich narodów był przeciwni­
kiem  kierunku bismarkowskiego?.czego dał dowód 
w broszurce „Deutschtum nnd Deutsches Reich1.1 (1880).

Prócz parlam entarnych zijjęć nie przestał 
poseł nasz pracować naukowo, a owocem tejże 
pracy są d z ie ła : „ Vergleichende Monographie der 
''arl Ludiuigs Bahn,“ (I8jT5) -ę„Das menschliche E- 
lend“ (rozprawa z r. 1879L „O pojedwiku)‘ „O 
ru£bieu (odczyty z r. 1877) i inne rzeczy ogła­
szane z dziedziny beletrystyki polskiśj w czaso­
piśmie ,.Deutsche Rundschau.“

Tyle z błogiego żyw ota O ttona Hausnera, 
z k tórym  znika w ybitna postać na.szych polity­
ków, duch wyższy, um ysł szlachetny, zamiło­
wanie prawdy, sprawiedliwości, swobody i piękna.

Na pogrzeb tegoż wysłała drohobycka R ada 
powiatowa osobną delegacyę złożoną z wicemar­
szałka p. Błażowskiego i pp. Gfoldhammera i 
Ochrymowicza. Gfmina miasta naszego oprócz 
wspaniałego wieńca uczciła pamięć swego posła 
osobną dełegacyą na pogrzeb złożoną z pp. dr. 
Gawędy, J . Niewiadowskiego . D. Łeśkowa.

Czyż nie powinno to być dla W ydziału krajo­
wego wskazówrką, że niepowinien tak  ochoczo 
jak  dotąd zgadzać się na wprowadzanie w na­
szych m iastach c. k. komisarzy rządowych? A 
jeśli się już coś podobnego stało, to czy niepo­
winien W ydział krajow y jako naturalny  opiekun 
naszych reprezentacyi autonomicznych miejskich 
czuwać nad tem  by takie zbyt kosztowne kura­
tele nie przeciągały się w lata  lecz zarządziły 
zaraz nowe w ybory tembardziej jak  tu  u nas 
gdzie wszelkie ak ta  do wyboru były gotowe 
i najdalej do 3 miesięcy można było całą sprawę 
załatw ić? A teraz po półtorarocznej takiej nie 
fortunnej kurateli i w obec wyż zestawionego 
cyfrowego a prawdziwego dowodu ile miasto 
nasze traci rocznie ń tylko na jednej propinacyi 
(ni6mówiąc o innych odw rotnych stronach tej 
gospodarki) czyż niesłusznie obywatele miasta 
Drohobycza narzekają iż najwyższa autono­
m iczna W ładza krajowa, k tóra w inna stać na 
straży interesów gmin, swoją za kurtoazyjną 
uległością w zaprowadzaniu po m iastach c. k. 
komisarzy rządowych i oddawania im steru 
spraw i gospodarki m iast — więcej tym  mia­
stom taką opieką szkody niż pożytku przynosi. 
S a p i e n t i  sa t ! ! !  Dr.

Wady ludu naszego.
X. Brak ofiarności.

W  parce z wadą sobkostwa idzie u nas 
dalsza w ad a- braku ofiarności. — Oczywista 
m am y tu na  myśli brak ofiarności na  cele pu ­
bliczne, bo na cele pryw atne na cele osobiste 
istnieje u nas ofiarność do możliwych ostate­
czności —- do ruiny m ateryalnej i moralnej 
jednostek, całych rodzin — a co zatem idzie 
całego naszego społeczeństwa. Ten sam Maciek 
lub H ryń , k tóry  nie ma centa na cele publiczne, 
k tóry stęka w niebogłosy, że niem a z czego 
opłacić zaległego podatku, zaległych danin na 
kościół, cerkiew, na szkołę i t. p. w ydatki — 
przepiją całe swoje, m ienie i mienie dziatek swo­
ich w karczmie. — Ten sam pan Tomasz lub 
Adam, który  na czasopismo naw et chwalone 
przez siebie, niem a jednego guldena kw artalnie, 
przepuszcza dziennie kilka guldenów w szyn­
ko wniach, gospodach lub gdzie indziej na za­
dość uczynienie żołądkowym lub innym  chu­
ciom. — Znam y naw et nauczycieli szkół średnich, 
k tórzy  wspominają z chlubą te  czasy, gdy to 
ferbelkiem  zarabiali na buty, a później z fer- 
belka woły kupowali i kupują, a którzy twierdzą, 
że dziennikarstw o zieje jadem  zatruw ającym  na 
stosunki społeczne i na całe społeczeństwo...!

N ie dziw że z takich rak  wychodzi mło­
dzież, która sprzedaje słowniki dla uczenia pię­
knej G itli iub Ryfei, i k tóra twierdzi, — że 
język łaciński lub grecki jes t mniej powabnym 
od języków  tych  piękności.,.!

G eneracyam i upada u nas ofiarność na 
cele publiczne, a rośnie ofiarność pro domo sua. 
— Powiedzieliśmy poprzednio, źe jedyną radą 
na sobkostwo — jest  głos opinii publicznej,— 
a zatem  dziennikarstwo. — To też i niedziw, 
że sobki nasze z rodu nie nawidzą dzienni­
karstw a, bo ono im nie tylko nie daje spać, 
ale po prostu zagraża im zagładą...!

L ud  nasz na  wsi — chętnie naw et i czy­
tuje dzienniki, bo to dla niego nowość i zara­
dza śm iertelnym  nudom w długich zimowych 
wieczorach; ale spytajcie się adm inistratorów  
tego dziennikarstw a naszego ile to zaległej pre­
num eraty  przepada wśród tego ludu. — Nie 
mówimy już o tej zaległości, k tóra wynikła 
z posyłki nieproszonej, ale o tej, k tóra narosła 
już i wtedy, gdy dzienniki rozsyłano wśród lud 
nasz na, w yraźne zlecenie, ba na wyraźne za­
wezwanie i żądanie. — To są fakta niezbite. — 
Często się naw et trafia, że urgensa posyłane 
w skutek takich w yraźnych żądań, wywołały 
grubiańskie odpowiedzi, — a najczęściej — nie­
można odpytać tego kto zamawiał i płacić się 
obowiązał. Osobliwie czytelnie ludowe są sie­
dliskiem takich zawodów prenumeracyjnych.

W  m iastach znów, bezsumienność czyta­
jących  jes t więcej wyrafinowaną. Tu czytelnia 
lub kasyno zamówi dziennik, niepłaci, a num era 
wysełane przelatują bezpłatnie z rąk  do rąk  
nie tylko członków takiego stowarzyszenia, ale 
po całym bożym świecie.

W  obec tego stanu rzeczy upada też u nas 
dziennikarstw o uczciwe — niezawisłe, bardzo 
często, albo stoi li siłą ofiary osobistej, a zato

organa stronnicze i klik bałamucą opinię pu­
bliczną aż do skutku.

Pocieszającym objawem na polu ofiarność 
publicznej są składkowe iustytucye na zacho­
dzie a naw et już  i w Czechach. — Tam  nie­
dawno zbudowano tea tr narodowy a gdy ten 
zgorzał — złożył ofiarny naród natychm iast 
potrzebną kw otę celem zbudowania nowego te ­
atralnego gmachu. — Może być, że ten prąd 
i do nas zawita, ale obecnie z grosza składko­
wego nie zbudowano by u nas naw et kuczy, 
a to i w tedy gdyby przyobiecano ofiarodawcom 
w niej bezpłatne m ieszkanie...!

Sobkostwo u nas jes t tak  zakorzenione, — 
że tylko ofiarność jednostek może wyrw ać spo­
łeczeństwo nasze ze szponów zastoju. Do jedno­
stek więc, do jednostek zamożnych apeluje 
dziennikarstw o uczciwe a niezawisłe o ra tunek 
dla ogułu. Tak zresztą było i je s t wszędzie — 
a nieśm iertelny wieszcz nasz wyrzekł dawno, — 
„że t r o f e a m i  ś w i a t a  s ą  o f i a r y .

M iejmy nadzieję, że oharam i jednostek 
wywalczy się i u nas trofeę dla całości społe­
czeństwa naszego. L.

Posiedzenie 
Rady miejskiej z dnia i! marca 1890.

Liczba obecnych radnych 29. Przew odniczy 
burm istrz p. Ochrymowicz, — pióro prowadzi 
sekretarz M agistratu p. Feliński. B urm istrz za­
gajając posiedzenie składa radzie podziękowanie 
za położone w nim zaufanie i niem al jednogłośny 
wybór na ta  godność. Zapew nia o swej szczerej 
chęci służenia dobru m iasta i prosi radę o ży­
czliwe poparcie jego usiłowań.

Pierwszą sprawą porządku dziennego, za­
wiadomienie rady o odbiorze od byłego zarządu 
miasta t. j. p. komisarza rządowego i jego bej­
ra th u  kasy miejskiej i w ogóle urzędowania. 
P. burm istrz podnosi, źe obejmuje takow e pod 
niebardzo św ietnym i auspicyami. W  kasach wy­
czerpane zaśoby, mosty, drogi, chodniki w sm u­
tnym, stanie słowem czeka nas trudne zadanie.

Następuje sprawa oznaczenia płac burm i­
strza, tegoż zastępcy i asesora Po krótkiej 
dyskusyi uchwaht, rada na wniosek ks. Toroń- 
iskiego jednogłośnie płacę dla burm istrza rocznie
1.800 złr. zaś dla jego zastępcy i asesora po 
300 złr. a. w.

Sprawę wyboru dalszych 3 asesorów od­
łożono do następnego posiedzenia by radni w 
tym  względzie mogli się porozumieć, — co do­
tąd nienastąpiło.

Sprawę rezygnacyi radnego p. nadgeom etry 
Fellnera załatwiono w ten  sposób iź pozosta­
wiono ją  M agistratowi do zbadania dalszego i 
przedłożenia radzie dotyczącego wniosku. W nio­
sek naglący p. H. Goldham m era w sprawie 
spensyonowania, byłego koncepisty M agistratu 
p. Dobruckiego przez p. komisarza rządowego 
i ze mknięcia mu płacy, po krótkiej dyskusyi 
załatw ia rada u chw ałą: Poleca się M agistratowi 
by sprawę tę zbadał i z odpowiednim wnioskiem 
przed radą w ystąpił — nadto upoważnia się 
M agistrat by wrazie gdyby niebył w możności 
uczynić to w bieżącym miesiącu, — dnia 1. 
kw ietnia wyasygnował mu dotąd pobieraną płacę 
z rubryki na nadzwyczajne wydatki w budżecie 
postawionej.

Przewodniczący odczytuje zawiadomienie 
Trybunału  adm inistracyjnego o term inie wyzna­
czonym tam że na ‘27 b. m. do rozprawy w spra­
wie gm iny z funduszem szkolnym o 67 względnie
72.000 złr. k tórą gm ina na tutejsze szkoły ma 
zapłacić. Po żywej dyskusyi uchwala rad a : U- 
poważnia się M agistrat do zam ianowania odpo- 
wiednego zastępcy, pełnom ocnika adw okata we 
W iedniu, k tóryby na term inie tym  gm inę za­
stąpił i bronił.

P rzy  tej dyskusyi wyszedł na jaw  n iem ały  
brak znajomości pp. radnych co do osoby wybrać 
się mającego pełnomocnika. Ot > mówiono o dwóch 
t. j. pp. dr. M achalskim i dr. Friedm anie. O 
pierwszym oprócz ks. Torońskiego, nasi ojcowie 
m iasta snać pierwszy raz słyszeli, mimo iż tenże 
na  polu prawniczem osobistością dość dobrze 
znaną, podczas gdy p. dr. F riedm an  tylko na 
polu spraw  karnych zajmuje wybitniejsze stano­
wisko.

Na zakończenie uchw aliła lada udzielić 
woźnemu m agistratualnem u i kilku pompierom 
zaliczkę na płacę, a to pierwszemu w wysokości 
3 miesięcznej, zaś ostatnim  2 miesięcznej płacy.
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Przy sprawozdaniu tem  m usimy podnieść 
objaw bardzo smutny, bolesny, co więcej obu­
rzający. N iektórzy z pp. radnych izraelitów  prze­
m awiają w języku niejnieckim tak  jak  gdyby 
to było posiedzenie w Bielsku lub Korneuburgu, 
a nie w autonomicznej reprezentacyi polskiej. 
Że zapalony wielbiciel i tu tejszy  korespondent 
naszej najżyczliwszej „ N e u e  F r e j e  P r e s s e 11 
tak  postępuje m e dziwi nas woale, — lecz u 
innych zadziwia nas to nie mało.

T rudna im tu  zrodzonym, wychowanym, 
polską kaszą wykarm ionym  i z tej ziem i zbo- 
gąconym  zastosować się do reprezentacyi tu- 
tejszokrajowego m iasta,— to niech się nie pchają 
do rady miejskiej, lecz niech się przeniosą nad 
modry Dunaj i tam  tym  językiem  przem awiają 
a nie drażnią słuchu polskiego.

A  teraz prośba do prawych i zacnych pp. 
radnych o postawienie na najbliższem posiedzeniu 
rady wniosku, „ i i  na radzie miejskiej wolno prze­
m awiać li w języku polskim lub ruskim Kom u 
ten wniosek przypadnie n i *  do gustu, niech 
zrezygnuje i stara się o m andat radnego 
w Lipsku lub Berlinie. m.

K R O N I K A .

Probostwo rz. kat. w Drohobyczu nadała nowa 
rada miejska na umyślnem ad hoc zwołanem 
posiedzeniu w dniu 6. b. m, o godzinie 12 w po­
łudnie, — ks. R o m a n o w i  H a n c z a k o w s k i e -  
m u  proboszczowi w M ajdanie (w Sieniąwskiem).

f  M arta Antoniewicz (m atka tutejszego le­
karza) zm arła 6 b. m. w 71 roku życia.

Pożar dość groźny w ybuchł dnia 6. b. m.
0 godzinie 3 7„ rano w drewnianej budzie M au­
rycego Menkesa przy trakcie truskaw ieckim , — 
V której miał handel galanteryi, szkła i porce­
lany. W ynikłą stąd szkodę dość znaczną ponosi 
asekuracya w której taż buda i towary były 
zabezpieczone. Dzięki spokojnemu powietrzu i 
dość szybkiej akcyi ratunkow ej straży ogniowej 
zlokalizowano pożar na tym  jednym  objekcie i 
nie dozwolono mu się rozszerzyć na blizkie są­
siednie drewniane budynki. Ogień powstał z 
wewnątrz.

Zw racam y uwagę p. burmistrza, że w m ia­
stach w których wychodzą czasopisma, spra­
wozdawcy takow ych dostają odpowiedne miejsce 
do spisywania toku obrad rad miejskich. Leży 
to w interesie spraw publicznych, są to prawa 
przyznane dziennikarstw u przez cały św iat ucy­
wilizowany i dla tego reklam ujem y je niniej- 
szem w tej nadziei iż niebędziemy zniewoleni 
upominać się o to po raz wtóry.

P. K, Matkowski znany tu  powszechnie na­
uczyciel tańców, zjeźdza do Drohobycza w osta­
tn ich  dniach b. m. i rozpoczyna tu  1. b. m. 
kurs nauki tańców.

Hamanada. Tegoroczny „h a m  a n “ izrae- 
licki znalazł w Drohobyczu zastosowanie i u 
katolików. Ofiarą, hamanem tym, byli nowy p. 
burm istrz i radni miejscy, — którzy zaraz pier­
wszy swój krok urzędowania okupili n ietryum - 
falnym ala ham anowym  pochodem. — Oto zaraz 
drugiego dnia po wyborze burm istrzaa i aseso­
rów, zwołano radę miejską (6 b. m.) na nadzwy­
czajne posiedzenie o godzinie 12 w południe 
celem obsadzenia tutejszego rz. kat. probostwa. 
A że wybór proboszcza niewypadł po myśli i 
życzeniu ogółu mieszczan i wielu pp. radnych 
wbrew danemu przyrzeczeniu głosowało na in ­
nego kandydata, — więc rozżaleni i rozgory­
czeni tym  zawodem mieszczani zebrani dość 
licznie, — przyw itali p. burm istrza i radnych 
drohobycką m arsy lianką: a ! be ! a i be ! nadto 
okrzykiem : „ h a  m a n i !  h a m a n ± ! “ i w ta ­
kim różnymi innym i jeszcze przym iotnikam i 
zabarwionym  pochodzie, odprowadzili ażdo handlu 
śniadankowego p. J . — Oburzenie to musiało 
być nie małe, gdy z obawy przed większymi 
jeszcze ekcesami, — wieczór i przez noc zdwo­
jono patrole policyjne, — na szczęście jednak 
skończyło się na tym  jedynym  wybuchu nieza­
dowolenia. — Nieprawda jak to gorzko poświę­
cać się sprawom m iasta i w ogóle służbie pu­
blicznej ?

Sprzedaż borysławskich kopalń nafty  i wo­
sku ziemnego wiedeńskiemu zakładowi dla handlu
1 przemysłu, nie przyszła do skutku Interes 
ten rozchwiał się stanowczo wobec* trudności 
w uregulow aniu ksiąg gruntowych, a chociaż 
Zakład kredytow y objawił chęć zaczekania, aż 
ta  czynność hipoteczna zostanie finalnie zała­
twioną, nie zgodził się na to nasz galicyjski

B ank kredytowy, gdyż mając na oku korzy­
stniejszy dla siebie i dla kraju interes sprzeda­
ży borysławskich kopalń, nie chciał dłużej być 
skrępowanym  warunkowem i zobowiązaniami wo­
bec wiedeńskiej instytucji, a wolał mieć w tej 
sprawie wolną rękę. Owoż jak  się dowiadujemy, 
s p r z e d a ż  b o r y s ł a w s k i c h  k o p a l ń  p r z y j ­
d z i e  w n e t  d o  s k u t k u  n a  i n n e j  a k o ­
r z y s t n i e j s z e j  d r o d z e ,  gdyż pomimo zaan­
gażowania w to przedsiębiorstwo zagranicznych 
kapitałów  kierownictwo pozostanie w naszych 
rękach i da zarobek nie zagranicznym  przywło- 
kom ale naszym technikom  i przedsiębiorcom.

Oj Tatu gdzie iiasz p ie c ! Jeśli kogo zawie­
dzie ostatnia nadzieja, to niech sobie powie tak  
ja k  ten mały synek swojemu biednem u o jc u : 
„Oj !  T a t u  g d z i e  n a s z  p i e c ! “ A teraz 
skąd pochodzi to powiedzenie malca. Oto w Dro- 
hobyczu żyje sobie małżeństwo którzy lub ią : 
choć bieda to choc j wesoło spędzać swój żywot 
na tym  nędznym  padole płaczu, — ona w domu, 
on choćby w rozkosznej knajpce. Płaca nie duża, 
gust do pokrzepiających nektarów  nie mały, jak  
to więc pogodzić ? H a ja k  braknie, łap co jeszcze 
w domu się znajdzie i hejże z tem  do brata 
żyda zastawić lub sprzedać. B a ale i to ustać 
musiało, w yczerpały się i te zasoby wartościowe 
co tu dalej robić. On biedny wstaje rano głodny, 
m a iść na wieś w urzędowej sprawie a tu  w domu 
ni oka czem zapruszyć. Woła na żonę a ta  rusza 
ram ionam i że nie ma już  ra d y ! — Chodzi, duma, 
pokrząkuje, — raptem  uśmiecha się wesoło jak 
Kolum bus na widok przystani — snać odkrył 
jakiś skarb który  biedę zaspokoi. „Żono!" — 
woła, — „wiesz co? ta  ten żelazny piec któryś- 
my kupili i z tam tego m ieszkania zabrali tu  
nam  niepotrzebny. Ma stać bez pożytku na 
strychu, lepiej sprzedać. Ot będzie i „ h a r m i -  
d e r ó w k a , “ (wódka) i przekąska i p iw o !“

Synek ich słysząc to w oła: „Oj !  T a t u  
g d z i e  n a s z  p i e c ! “ Ojciec słysząc to zdumiał 
i cóż się pokazało: oto że pani żona już dawno 
ten piec ze strychu między żydków w kurs 
puściła i sprawiła sobie raz w jego niebytności 
„ e i n e n  g u t e n  T a g . “ Można sobie wyobrazić 
rozczarowanie biednego męźulka, k tóry  w tym  
piecu położył ostatnią nadzie ję .—-A utentyczne!

Sprawa obsadzenia tirogomistrza przy W y ­
dziale powiatowym  ciągnie się zbyt długo i 
naraża przez to kompetentów na różne przy­
krości. O trzymaliśm y od 2ch z nich karty  ko­
respondencyjne w których się żalą, że pozba­
wieni dokum entów nie mogą o coś innego się 
starać, a i tu  niczego doczekać się niemogą. 
Zwracam y na to uwagę Prezydium  W ydziału 
powiatowego w przekonaniu iż sprawą tą  zajmie 
się szczerze i przyspieszy jej stanowcze zała­
twienie.

Dla braku miejsca, dając pierwszeństwo 
sprawom ważniejszym i pilniejszym musimy 
dziś znów odłożyć dalszy ciąg: „ K a p i t a n a  
b o r y s ł a w s k i c h  k o c z y n i e r ó w . “

N a d e s ł a n e .

Na zakończenie nadm ieniam y iż na dalszą 
polemikę w tej sprawie odpowiemy tylko w y­
m ienieniem nazw autora ku pociesze jego ro­
dziców.

Inżynier. (!)

S ian o  wołowe, zielono zebrane, po 2 złr. 
50 ct. za 100 kilo — sprzedaję w miejscu o 1 
milę od stacyi kolejowej odległem.

A d r e s  w s k a ż e : B iuro „N o w e g o
K u r  j e r  a D r o h o b y c k i e g o . 11

garbiąc Scibcuftojfc bou 6 0  Ir. bis fi. 7.65
ffllctcr — cjtatt mtb genmficrt (ca. 2500 uccjd). giarbm mtb 
3)cfftnS) — bcij, cobeit: mtb ftilctocife pevto= mtb jottfrci bnśi 
^abvif=$ś™ t G-. H e n n e l b e r g '  ($. u. S .  §of(iefcvant), 
Źiirich. SDhiftu umgetjenb. pttjje fofteit 10 fr, 'porto.

O D P O W I E D Z

autorowi elukubracyi zamieszczonych w rubryce 
„Nadesłane“ w „Dzienniku polskim“ i  r Kur jerze 
Stanisłaiuotoskimu w obronie p. K . R. artystk i 
teatralnej.

W praw dzie takiem u obrońcy i autorowi, 
który znany jako skończony łobuz zm yka­
jący  z domu rodzicielskiego z Stanisławowa 
za tą bogdanka — godziłoby się nie odpo­
wiadać, jednak  niech wie:

1.) Że o konkurach do takiej piękności m oźnaby 
posądzać li ludzi o zbyt gm innym  smaku 
lub t. z. scyzoryków, młokosow a w naj­
gorszym razie basetlistów orkiestralnycłr 

.2.) Co do znawstwa gestów, — to niew ątpim y 
że taż bogdanka o tyle w nich w praw na iż 
aż wielu tutejszym  lekcyi gestów udzie­
lała, — my jednak  obawialiśmy się z nich 
korzystać jako doświadczeńsi w tym wzglę­
dzie od zaperzonego autora — młokosa.

P  E  O  S  L
do szan. Zarządu „Lese-Vereinu“ !

Ponieważ w ostatnich dniach zdarzyły się 
u niektórych członków szan. „Lese - Vereinuu 
objawy cholerycznej natury, przez co sale tegoż 
Towarzystwa zostały zanieczyszczone, — przeto 
uprasza się szan. Zarząd już  choćby m e ze 
względu czystości to ze względu na zbliżającą 
się porę letną a więc ostrożności sanitarnej, — 
by w tym że „ Vereinie“ przeprowadzono ścisłą 
desinfekcyę.

Jeden z członków.

Ruch pociągów kolejowych
w Drohobyczu

w e d l e  z e g a r u  p e s z t e ń s k i e g  o*).

Przychodzą: Z C h y r o w a ,  S a m b o r a :
4'36. m  rano. 1P48. m. przedpołudn. 8 ‘30. m. 
wieczór.

Z e  L w o w a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  S t r y j a :  
8'26. m. rano. 1T8. m, popołud. 1P45. w  nocy.

Odchodzą: D o  S t r y j a ,  L w o w a ,  S t a ­
n i s ł a w o w a :  4-44. m. rano. 11-51. przedpołud. 
8'34. m. wieczór.

D o  S a m b o r a  C h y r o w a :  8’28. m. rano 
P23. m. popołud. 11 48. m. w nocy.

*) B óżnica  czasu zeg aru  P eszteńsk iego  od Droho-
byckiego  w ynosi 20 m inu t, t. j .  ze peszteńsk i o 20 m inu t 
później idzie.

SCHWABZA i TBOJANA
■w S am b o rze ,

przyjm uje i wykonuje wszelkiego rodzaju 
zamówienia w zakres sztuki drukarskiej 

wchodzące.
Ceny i i n j u i n i n r k  ona lisze.

D r u k  c z y s t y  i o z d o b n y .

#  ii; & *  #  Ą: Ą: *  Ą: Ą: Ą: Ą: Ą: &

** **

** L  S C H W A R Z  *:
y

** w  Samborze.
**

* U trzym uje na składzie książki szkolne 

i do modlenia. — D ruki szkolne, gminne,
* gospodarcze, wojskowe i t. p, oraz przyj-

. *  
’ *

** mnje obrazy do oprawy. *
* *■!

. *  

*
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Maryazelskie 
K rojłle Żołądkowe

znakom icie dzia łające 
na wszelkiego rodzaju choroby 

zoładka.
N iezrów nane p rzy  b ra k u  ape­

ty tu , słabości żołądka, wzdęciach, 
kw aśnem  od b ijan iu , kolkach, 
k a ta rach , żołądkow ych, zgagach , 
żóltacce, obm ierzłości i w ym io­
ta c h , bó lach  głow y (jeżeli te 
pochodzą z żołądka), kurczach , 
z a twarclzeniacli, p rzeładow aniu  
żołądka po traw am i i napojam i. 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem 
40 c i ,  podwójnej 70 cent. G łów ny 

M ark a  ochronna. *kład  w  aptece Karola Brady w 
Kromieryźu (K rem sier) n a  M orawie w  A nstryi.

Ostrzeżenie! Praw dziw e M aryacelsk ie  k ro p le  
żołądkow e byw ają częstokroć fa łszow ane i naślado­
w ane. W dowód prawdziwości ty ch  k ro p li pow inna 
k a żd a  flaszka b y ef ow inięta w opakow anie  czerw one, 
zaopatrzona  powyżej umieszczonym znakiem ochronym, 
a  p rzy  każdej Huszczo znajdow ać s ir pow inien p rzep is  
używ an ia  k ro p li z w zm ian k ą , że d rukow any  je s t  w 
drukarni H. Guska w Kromieryźu (Kromsier).

Maryazolskie
- - m .  w ano p rz y  za t w a  rd  z emuBlffUiJSl ' te raz  są scęsto naśla-

JT O  .  dow ane, d latego zw racaćprzeczyszczające,
podpis a p tek a rza  K . H rady w  K rom ieryźu. Cena 
jednego  p u d e łk a  20 ct.. ru lony  po fi pud. 1 złr. Z a 
poprzedn iem  nad esłan iem  należytości kosztu je  I rulon 
złr. 1.20, 2 ru lony  złr. 2 20, 3 ru lony  złr. 3.20 opłatnie.

M aryacelsk ie  k ro p le  żołądkow e i m aryacelsk ie  
p ig u łk i przeczyszczające n ic  są żadnym  środkiem  
tajem niczym . Części sk ładow e tychże są p rzy  każdej 
flaszce lub  p udełku  w opisie użycia w ym ienione

'Prawdziwe Maryacelskie krople lub pigułki są do 
n ab yc ia  w

3Dr o ł io lo  y  c z t i
aptece p. Krzyżanowskiego i w api 

p. Kobuzowskiego.
" W  S t r y j u

apt. Chalbazanyego i w apt. W. Ko 
morawskiego.

JOZEF K. TYLKO
przez Wys c. k. Namitetnictfflb kon- 

cesyonowciny

INŻYNIER - BUDDWWGZY
oraz

w Drohobyczu
przyjmuje i wykonuje wszelkie plany, 
obliczenia i ocenienia jako też kie­
rownictwo budowli — również wy­
konuje zdjęcia pomiarowe i wszelkie 
inne w zakres budownictwa lądowego 
i wodnego wchodzące zamówienia —  
za u aj u miarko w a ii s z em honorarium.

Do nabycia w księgarni p. Szczepańskiego 
w D R O H O B Y C Z U

I W  Maurycy Gottlieb
(1850 -1 8 7 0 )

szkic b iograficzny n ap isa ł
3". i e s e n b e r §

z kopią fp to typow ą obrazu*i-’„Zydzi w bożnicy".
C e n a  5 0  c t .

Czysty dochód przeznaczony n a  n a g r o b e k  dla 
b. p . m alarza.

N akładem  O. ZulJwAcandla i S yna  w Złoczowie.

\i\\ęi] smk przeciw mi
działa zadziwiająco i niszczy owady w jednej 
chwili, tak źe po nich nie pozostaje ani śladu.

I  tak  działa skutecznie przeciw pluskwom i 
pchłom. — W ytępia po kuchniach szwaby i ka­
rakony. — Zabija mele. — U w alnia od much. — 
Chroni zwierzęta domowe i rośliny od owadów i 
z tego powodu powstałych chorób. — Zabija wszy.

SKŁADY MAJA:
W  Drohobyczu : Teofil Jabłoński handel, Krzy­
żanowski apt. Kobuzowski apt. W  Stryju  
Lechicki & Kosturkiewicz handel L Gar tri er 
apt. W. Komorowski apt. w Borysławiu J. Żeli 
apt. W  Samborze J. Alexiewicz api K. Ma- 

resch apt. K Kohlmann handel.
Główny skład: J. Zacherl, Wiedeń, I. Gold- 

schmiedgasse Nr. 7.

E. L A N G R O C K
W  D E O H O B T T C Z T J

poleca swój obficie zaopatrzony
8 1 Ł I  i

O b u w ia  znanego, dobrego wyrobu.
R ęk a w iczek  jrragskich.
K a p e l u s z y .
B ie liz n y  męzkiej i stołowej.
C h u steczek  kieszonkowych.
D yw an  »w i chodników.
K r a w a tek .
P rzy b o ró w  do su k ien .

Tli A T  E R Y E
jed w a b n e , a k sa m ity , p lu sze , kreprny, k o ro n k i.

ARTYKUŁY TOALETOWE.
P a ra so le , w a ch la rze  la s k i i  w yroby g a la n tery jn e .

CENY ST AŁE N A JUMI ARKO W AŃSZ E,* 
i r  N IZSZE JAK W KAŻDYM INNYM HANDLU,

[I STARSZYM i MŁODYM PANCM |
M poleca się premiowane, nowo wydane i pomnożone dziełko radcy l |  
f | rnedyc. Dr. M iille ra  o „ruzstroju nerwowym i systemie sexualnym“ wraz 1 1
■ ] z sposobami radykalnego leczenia, [ j

j j Przęsóła się franco w kopercie za nądeUaniem 60 ct. w m arkach [j 
j j pocztowych. jj

11 Edward Bendt. Braunschweig. II
_____

Ł  1  I  i  f  i
języków: angielskiego i francuzkiego

wedle najprzystępniejszej m etody i za um iarkowanem  hono­
rarium  — udziela

M A U R Y C Y  K L U G M A N N
nauczyciel języka francuzkiego przy c. k. gimnazium- 

■w  IDroj^.oTc 3 r c z -a .

n r*3*-CwJI

i. > f.jcoco • ■''i' 'Z- ~ut-jcoSift
 __   a   ̂ sutsig j ^ r c j (c ■■«&»»»TT ■ .'/.jóctim j'ći&5£ :fł ."'U gO-go •OUoo 'o:źoo n

oiPIlc*

O S O B N Y

T A B U L A R N Y  F O L W A R K
W TOPbLNKY

odległy o 2 mile od powiat, m iasta Staremiasto 
a Ł  mile od stacyi kolejowej w Samborze lub 
Chyrowie, —  obiętoścP165 morgów, (w tern 40 
morgów lasu), z piętrowym  domem mieszkalnym  
(o 14 pokojach), budynkam i gospodarskiemi, 

karczm ą i m łynem  do sp rzed an ia .

i10 na letni z:
iczj i, t  p.

Bliższa wiadomość u p . Mordka lub Oziasza Hal- 
j/erna kupca w Staremmieście (pod Samborem.)

cC\%Ci •'ĆjJX>5 CÔTO ĆUi"?

za z łr. 3'75.

K A R O L  B A Y E R
T 3 L-Wu-wie p rzy  u licy  krakow skiej l. U . p o l e c a
Fiwte.ee s tearynow e najlepsze stołow e 4-ki 5-ki 6-ki 

8-ki powozowe 6-ki 8-ki 10-ki 11-ki.
Apollo  p ak ie t 560 grm . 40 ct. 500 grm . 36 ct.
N itly  clto 560 „ 40 „ 500 „ 36 „
Saloator d to  560 „ 40 „ 500 „ 36 „
nŁkiboiuerpalciety Jeombinoioane. O p ł a c o n e  d o  k a ż ­

d e j  p o c z t y  A  u s t  r o  - ^ U ę g i  e r.
6 funtów  cukru  
2 fu n ty  kaw y 
'/4 fu n ta  h e rb a ty  
p ak ie t kaw y figowej 
2 fu n ty  cukru  w m ączce 
2 „ m igdałów  słodkich
1 „ rodzenk. bez pestek  la
'A » „ dużych la
'A n n czarnych  la
‘A ,i czekolady S ucharda 
'/, „ cy k aty  dużej 
duża laska  w aniliji 
cztery  pom arańcze 
cz tery  cy try n y

4  fu n ty  m y d ła  suchego
2 „ k rochm alu  przennego
2 „ św iec s tearynow ych  za z łr, 2*10
1 pudełko  p o łysku  
1 „ sinku

W SZ E L K IE  IN N E  TO W A R Y, korzenne i w ik tu a ły , dolika- 
tessy  w puszkach. Śledzie rozm aite , se ry  w yborne. C iastka 
i pieczy w ku, cu k ie rk i, czekoladki. Rum, Koniak, likw ory , 
rozolisy. W ina au stry jaek ie , W ęgierskie, reń sk ie , irancuz.iio , 
h iszpańsk ie . Szam pany, po rte r piw a. O cet w inny, m usztardę 
w yborną, oliw ę dźiewiczą, w ysełam  po cenach na jtańszych .

& <0
(fi

za z łr. 3'60.

(fi
(0
%
0)
9)(I)
(I)(U

0)(I)i
(U
9)(I)(I)
(I)
9)
l
%
l(I)
9)
l(I)
9)

*»Wydawea i odpowiedzialny redaktor A. Milerowicz. Z drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.


